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Cena numeru 3'C.l^O mit.

PALĄCA SPRAWA.
Wśród wielu pocieszających wiadomości w związku 

z szybko postępującą sanacją skarbu państwa przyniosły ostat­
nie pisma jedną, która pozostawiona bez należytego ( świetle­
nia m< głąby się okazać w wysokim stopniu szkodliwą.

„Samorządy obejdą się w ryku b eż. bez pi mocy f nan- 
Sówej rządu4 gLsi owa wiadomość, poczem wymierna k łka 
najwię s<ych miast, które albo już zaprz stały nieustannych 
„pożyczek4 ze skarbu państwa, albo w najbliższym czasie 
mają zamiar z nich zrezygnować.

Komunikat w powyżej streszczonej formie jest typowy 
dla naszych stosunków. Świadczy on, że dziedzma samo­
rządu, w normalnych państwach obchodząca obywateli na 
rów:.i z innemi sprawami pań.-twowemi jest t mis jikąś egzo­
tyczną krainą, o której od czasu do czasu, — mniej więcej raz 
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na pói roku—zamieszcza się w pismach codziennych (nie mó­
wię tu o fachowych wydawnictwach) króciutką wzmiankę, 
zdradzającą, najzupełniejszą ignorancję i leciuchne traktowa­
nie tematu.

Faktem jest, że prawie od samego początku nasze] pań­
stwowości wszystkie niemal większe miasta i niektóre związki 
powiatowe korzystały z pożyczek rządowych. Kilka przyczyn 
złożyło się na ten stan, trwający bez znaczniejszych zmian 
po dzień dzisiejszy.

Przedewszystkiem dewaluacja bez antidotum w postaci 
waloryzacji, powtóre niezrozumiała powolność władz fiskalnych, 
a wreszcie — biurokracja władz nadzorczych samorządu, za­
łatwiających nieraz eałemi latami zatwierdzanie rozmaitych 
samoistnych podatków i opłat, któremi chciały się ratować 
samorządy. Szczególnie t. z. Tymczasowy Wydział Samorzą­
dowy, który jako „namiastka” b. Wydziału Krajowego stoi na 
czele samorządu całej Małopolski, wykazał pod tym względem 
zdumiewającą powolność, wypływającą z zupełnego braku 
inicjatywy i zrozumienia sytuacji, jemu to w znacznej mierze 
„zawdzięczają44 miasta, wsie i powiaty małopolskie swoje 
obecne rozpaczliwe, często beznadziejne położenie. Głównem 
źródłem ich dochodów były dodatki samorządowe do podat­
ków państwowych, a skutkiem wzrastającej inflacji wydajność 
podatków państwowych była bardzo mała. Na dowód przytoczę 
tylKO 2 cyfry: do grudnia r. z. państwowy podatek dochodowy 
przyniósł 80%, podatek gruntowy „aż“ 5% preliminowanej kwo­
ty a zatem pierwszy skurczył się przeszło 3 razy, drugi 20 razy, 
Do tych podatków były przypisane w pewnym procencie do­
datki samorządowe. Dodatki te z powodu niezbadanych, roz­
paczliwie, biurokratycznych manipulacyj urzędów i kas skarbo­
wych wypłacane są powiatom i gminom normalnie w kilka 
miesięcy po ściągnięciu nb. w nominalnych markach.

jakiemu pomniejszeniu ulegają przytena te już dwudzie­
stokrotnie skurczone dodatki?

Podobnie działo się ze wszystkiemi dodatkami do podat­
ków nie tylko w Małopolsce, ale odnośnie po podatkn docho­
dowego, którego 30% od grudnia 1921 przypadało na rzecz 
miast, w całem państwie. A przecież podatek ten przy zu­
pełnym zaniku podatku budynkowego, spowodowanym ustawą 
o ochronie lokatorów, miał być bodaj najważniejszem źródłem 
dochodu dla miast!

Podatek inflacyjny pod postacią przetrzymywania przez 
urzędy i kasy skarbowe sum należnych samorządom, szedł 
na rzecz państwa, które dysponując chwilowo sumami, stano- 
wiącemi własność samorządów, pokrywało niemi swoje wy­
datki, a ostatecznie zwracało tylko małą cząstkę istotnej 
wartości.

Niepodobna dziś podać cyfrowo, ile w ten sposób zyskało 
państwo na samorządzie gminy.

Stosunkowo łatwiej byłoby wykazać ile na odwrót zyskał 
samorząd przez zaciąganie nie waloryzowanych pożyczek w skat- 
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bie państwa. Byłby to jednak, wobec niemożności porówna­
nia, zbyteczny trud. Wystarczy stwierdzić, że pomoc była 
wzajemna z tą jednak różnicą, że państwu pomagały (co praw­
da z musu) wszystkie związki samorządowe, z pomocy zaś je­
go korzystały‘tylko bardzo nieliczne wyjątki. Zyskali na czy­
sto płatnicy pc datków, a rezultatem ogólnym obecny stan 
skarou, i nad wyraz opłakane położenie samorządu, przede- 
wszystkiem w Małopolsce.

Jak długo trwał chronicznie chorobliwy stan naszego 
skarbu bez nadzieji poprawy, uwagi powyższe czy im podobne, 
acz snute przez wszystkich, którzy zwłaszcza w praktyce sty­
kali się z samorządem, nie byłyby na miejscu w publicznej 
dyskusji. Jeśli obecnie u progu sanacji, kiedy okres poprzed­
ni należy dzięki Bogu do przeszłości, pozwoliłem sobie pod­
nieść tg "kwestjg, to także nie tylko dlatego, aby dać słuszną 
satysfakcję samorządom, zbyt często a nader powierzchownie 
pomawianym o to, że były pijawkami, żywiącemi się sokami 
państwa na równi z licznymi wielkimi dłużnikami P. K. K. P. 
i P. K. O. Chodzi mi tu o coś ważniejszego, a mianowicie 
o to, aby społeczeństwo i miarodajne czynniki nie uległy nie­
bezpiecznemu złudzeniu, że po ustawień tymczasowem uregu­
lowaniu finansów komunalnych i ustawie o waloryzacji można 
już samorząd zostawić jego losowi, bo sam sobie da rady. 
Zwłaszcza jeśli rząd pragnie przerzucie na samorząd nowe 
obowiązki, jak to z ustawy o pełnomocnictwach wynika, a co 
jest w zasadzie słuszne i potrzebne, to zadawalnianie się 
komunikatami w rodzaju wspomnianego na wstępie może 
wydać najgorsze rezultaty.

Prawdą jest, że obie wspomniane ustawy mogą o tyle 
wzmocnić finanse gmin i powiatów, że będą one w stanie bez 
uciekania się do krótkoterminowych pożyczek na wydatki 
administracyjne (bez pożyczek inwestycyjnych się nie obejdą) 
spełnić naogół swe zadanie. Ale ustawy te trzeba wykonać, 
trzeba je zacząć wykonywać! Przecież już koniec stycznia, 
a dotąd ani jedna gmina w Małopolsce nie opracowała swego 
budżetu, bo nie wie na czem ma go oprzeć. Wydziały powia­
towe czekają na instrukcję od Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego we Lwowie, a ten milczy, czy może śpi?

A chyba wiadoma mu jest rezolucja Sejmu, stanowiąca, 
że budżety samorządów maj$. się wzorować na budżecie pań­
stwa, Wypływa to zresztą śasno z ustawy o waloryzacji. 
Czegóż zatem czekać? Trzeba gminy miejskie natychmiast 
pouczyć, jak mają sporządzić swe budżety i jakie uchwały 
powziąć odnośnie do dodatków do podatków państwowych, 
na których nadal opiera się byt tych gmin wedle nowej usta­
wy z 11 sierpnia 1923 r. W przeciwnym razie dodatki te, 
acz zwaloryzowane w chwili płatności, będą nadal zalegać 
w kasach skarbowych całymi miesiącami, jeśli nie latami, 
i choćby nie ulegały — co daj Boże, ale co jeszcze pewnem 
nie jest — dalszej dewaluacji, to w każdym ©Azie będą dla 
tych gmin na razie tak dobrze jak stracone.
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Dh miast, zwł iszczą mniejszych,, nię posiadających odoo*  
fz;ed ich fachowych urzędników, trz ba coprędzej wydać wzo­
rowe r atuty i wzory uchw„ł co do samostnych podatków 
(od budynków, szyldów, anonsów widowisk etc.) i oznaczyć 
najwyższą normę podatku od 1 = kali, który w zastępstwie po­
datku czynszowego będzie silą rzeczy główną podstawą 
fń-msową gmin miejskich- Ot s apel do pana M.mstra 
S raw Wewnętrznych, któremu ustawa z 11 srerpnia prawo 
to za trz g1a.

Wreszcie dla wszystkich związków samorządowych powi­
nien pan Min ster Skarbu określ ó raz na-eizcie t rrnin, od' 
którigc ma bo wiązy wać art. 10 ustawy z 11 sierpnia, trak­
tujący o dodatkach samorządowych do ak.yzy od wódki, pi- 

i ina. Cuociąż ogloszor-u okólnik (bardzo spóźniony) 
w k.ór/m p izwolmio miastom na pobi ~an;e t-go po­
datku we wł-snim zarządzie w pełnych 30°/o, to jednak nie 
nab ży pomijać faktu, te miasta, źwła-ż-za mniejsze, r< zwią­
zuje podczas lat poprzednich swoje organa kontrolne z powodu 
nizicicą stawek ikcvzoyych i obecnie nie mogą odrazu zre­
organizować odpowiedniego i paratu lub- co gorsza—nie do- 
ćz kawszc sę zwalor zowanej akcyzy, powydzi rżawialy 
S" oj o Jaty za śmieszne sumy. Wprowadzenie w życ>e art. 
10-g > ustawy uczyniłoby pierwsze źbędnem, drugie rozwiąza- 
nem. J» -zcze bodaj więcej są tu zaintereso ano gminy wiej- 
sk.e i z'ią ki pow.atowe, które wcgule Ze ź.ódła tego do ąd 
nie korzystały.

A ź ódło to bardzo pok źim! Na podstawie państwowego 
preliminarza budżetowego na r. 1924 łatwo obliczyć, że g<mny 
miejskie zależnie o-t stanu uprzemysłowieni. otrzymałyby 
w tym roku 2 —■ 4 zł. poi. powiaty pi 20 groszy, a gmiuy 
Wiej.-k e po 40 groszy na każdą głowę mieszk ńca.

Są to sumy bardzo znaczne. w przeliczeniu na marki 
wiehnn Ijar.dowe, a dz ś zupełnie zmarnowane.

Ro< s:e roznoczął — rok wielkich nadzieji dla pań twa, 
a tuk Ze i dla samorządów. Rząd pełną parą zdąża do sanacji 
ska bu, a sam rząd, któremu w programie sanacyjnym 
i oszczędnościowym ni mała już przypadła i jeszcze większa 
przypaść ina rola nie ze swej winy opóźnił s>ę conajmn ej 
o irz mi siące (w iistopadz e powiną/ były być uchwalone bud­
żety). Spóźnienie to trzeba odrobić. S -jm i Senat spełniły, 
swoje aiiie: filary f nansów komunalnych — ustawa z 11 
sierpnia (o tymc'. uregul ,fm. komunalnych) i waloryzacja 
uchwal-n . Niech e rzjd co rychlej wynełn obowiązki, j.kie 
ustawy te nań nakładają! Midard Kozłowski,

poseł na Sejm.

RZECZOZNAWCY DUCHA.
S ostrzegłem, że procent żvdów zajmujących się w Eu­

ropie ps/i hja rją je.t du<y. Spostrzeże de tu nastręczyło mi się 
k.Lauruinie w różnycn czasach i krajach przy studjowaniui
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pism i katalogów bibliograficznych. Nałoży uwzgllglnić nie’ 
tylko uczonych, pisząćyt-h dzieła i rozprawy, ale również le­
karzy-praktykujących, oraz a->y-tentów i studentów. Tymcza­
sem objaśti ę tu tylko w Krótkich słowach, jaką to żydzi ko­
rzyści widzą dla siebie w ópmowanu psychjatrji i jakie stąd 
dla innych narodów wyn.ka niebezpieczeństwo.

W swojem dążeniu do hegemonji nad światem żydzi, ja*  
ko naród stosunkowo nieliczny i rozproszony, muszą skrupu­
latnie i umiejęt/ie obsadzać swoi ni łudź ni tylko najważniej­
sze i najczulsze miejsca st ategiczne, bo na siafowaniw ludź­
mi ich nie stać. Gdy obsadzają s bą wo sko jakiego n rodu, 
to tylko intendenturę, oddziały sanitarne, defensywę, sztaby 
i kantyny, co im zapewnia zar.iz^m własne bezpieczeństwo, 
orz pochwycenie najwrażliwszych nerwów dan j arm i. Ten 
sam system stosują we wszystkich innych życia dziedzinach.

Do najważniejszych (naprzykład) i najczulszych nerwów 
życia społecznego należy ustrój sprawiedliwości publicznej. 
Stąd też"jesteśmy w Polsce świadkami niezwykle silnej i ma­
sowej ofetsywy żydów na sądownictwo, prokuratorję i adwo­
katurę. Ma ąc w ręku aparat sądowniczy państwa, żydzi 
mogą pocich i i s utecznie taki naród opłątac terrorem, do ja­
kiego nigdyby nie doszii jawną drogą opanowania rządu i ad- 
min stracji.

Tą samą zasadą żydzi kierują s:ę, gdy opanowują prasę, 
litera tu ę, naukę i sztukę d.->n go narodu. Wiadomo, że te 
na,'bardziej duchowe, najswobodniejsze i zarazem najmniej 
bronoe dziedziny życia najłatwiej zepsuć, znieprawić i zatruć 
tym, którzy na to się poważą. L czebni dla celu *ego  zbę­
dna, a n wet szkodliwa byłaby a mja zbyt 1 czna. Owszem— 
niewie u tu potrzeba ludzi, ale za to dużo reklamy i pienię­
dzy. Tych trzech środków źyd.m nigdy nie braknie.

Psyęhjatrja jako nauka i jako pra tyka w razie opano­
wania jei przez żydów, dałaby im d> rąk naukowe, u liwersy- 
t» ckie, ufcjlne dyplom-/ na >zeczoznawców zdrowia du ho- 
wego w stosunku do pozostałych obywateli państwa. Hsy- 
chjatrja w sprawach .sądowych coraz większe ma za to-owanie, 
posiada medyczną powagę w opinji społecznej, jako wiedza 
lekarska ma wstęp do rodzin i szkół, posiada luh może si- b e 
zdo yć poważny głos w ocenis historji, w krytyce filozof i, 
sztuki i wogóle umysłowej twórczoś i ludzkiej, A wszędzie 
w poważnej todze naukowego, bezinteresownego badania, oraz 
w charakterze instancji bezapelacyjnej.

Ł two zrozumieć, jakim psychjatrja może stać się orę­
żem da zorga ńzo wanej szajki zimnych i wyrafinowanych łu­
pieżców . A taką właśnie szajką w stosunku do lu izk^ści jest 
naród żydowski. W literaturze europejskiej już natraf ł-ra tu 
i ówdzie na ślad robo y żydowskiej w zakresie psych atrji, 
roboty, która ma na celu fałszowanie historji i twórcz*  ści na­
rodów europejskich. Tego lub tamtego sławnego myśliciela 
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lub artystę bierze sig na warsztat psyćhjątryczny, nicuje sig 
i ogłasza sig go za umysłowo chorego. Żydzi są, genjalnemi 
oszustami i fałszerzami, prowadzą robotę swoją cierpliwie, 
z pokolenia na pokolenie, reklamują świetnie, pieniędzy na 
takie roboty nie szczędzą. Tym sposobem chcą kierować 
opinją, jedne kierunki myśli i sztuki niweczyć, oczerniając je 
i poniżając, inne zaś—wynosić i propagować.

Nie mając w tej chwili szczegółowych danych pod ręką, 
nie przytaczam nazwisk i dzieł. Szkic niniejszy traktuję tylko, 
jako ostrzeżenie przed organizującym się szantażem żydow­
skim. Zaś najbliższy, naoczny i bezsporny przykład istnienia 
tego szantażu dali nam świeżo dwaj żydzi warszawscy—p. p. 
Urstein i Wasserzug, Obaj użyli naukowej powagi psychjatrji 
za płaszczyk dla celów politycznych. Obaj zgodnie i z zimną 
perfidją stanęli nad otwartemi jeszcze, tragicznemi mogiłami 
dzielnych Polaków. Obaj z udanem znawstwem uczonych 
ogłosili za. obłąkanych, za umysłowo-chorych tych ludzi, 
przed których trumną w tej samej chwili naród polski ze 
czcią pochylał czoła. Czyn ten otrzymał już z ust moich 
swoją nazwę jedyną i najtrafniejszą. Ale to mało. Powinien 
on nadto stać się przestrogą na przyszłość!

Psychjatrja przez samą naturę przedmiotu swoich badań, 
a także jako nauka bardzo jeszcze młoda posiada metody, 
sprawdziany i ramy bardzo jeszcze luźne, niepewne i rozległe. 
Tym sposobem dla ludzi nieuczciwych otwarte jest tu pole 
do nadużyć i nieobliczalnych dowolności. Jako podręczny te­
go dowód niechaj posłuży broszura p. Ursteina (żyda psychja- 
try) o Eiigjuszu'Niewiadomskim. P. Urstein nagromadził tyle 
w niej cech „katatonji*,  że tę litanję częściowo lub w całości 
można śnfało do każdego zdolnego człowieka zastosować 
i najzdrowszego do czubków posadzić. Zrobiłem sobie zabawę 
z tej litanji i zastosowałem ją do charakteru całego narodu 
żydowskiego. Pasuje znakomicie! Proszę choćby tej próbki 
posłuchać:

„Wielkie zdolności, przedwczesny rozwój umysłowy, me­
galomania, typowe ideje reformatorskie, brak zmysłu etyczne­
go, łatwość ujmowania, żywa ambicja i żądza wiedzy, uzdol­
nienia literackie, uderzająca pamięć liczb“ — to są według 
p. Ursteina (dosłownie przytoczone) cechy chorego katatonika. 
Ależ każdy przyzna, że ta litanja jest fotografją typowej du­
szy żydowskiej.

Mamy zatem niepodejrzaną próbkę obszerności i łatwości 
zastosowań uczonej psychjatrji! Rzecz jasna, że nauka ta 
w rękach zbrodniczej szajki żydowskiej może stać się narzę­
dziem wszelkiego rodzaju podstępów i łajdactw. Daje ona dy­
plom na rzeczoznawców ducha. Jest koroną nauk, bo badać 
może filozofa i mędrca. Jej przedmiotem jest duch człowieka.

Po tę oto koronę sięgają dzisiaj plugawe ręce narodu 
oszustów i falsyfikatorów świata...

Si. Pieńkowski.
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ZE WSPOMNIEĆ Z CZASÓW ROSYJSKICH.
„O Ś W I A T A“.

Jednym z najprzebieglojszych administratorów carskich w Polsce 
był chytry a złośliwy ksiąz© Imerytyński, który sztukę rządzenia Pol­
ską opierał na metodach "wschodnich, tak mu dobrze znanych ze spo­
sobów płaszczenia się przed namiestnikami carskiemi w Tyflisie, po 
utracie rodowych praw, całego zastępu królików i książątek kaukaskich, 
do których i on sam należał. Książe Imerytyński unikał wszelkich 
środków, jakicby mogły na niego ściągnąć zarzut rządzenia brutalnego 
i pod tym względem odbiegł zupełnie od systemu hurkowskiego. Na­
tomiast z inteligencją godną podziwu w tym kaukazczyku, który 
zrzekł się praw dynastycznych za stopień jenerała adjutanta rosyj­
skiego z zachowaniem czczego tytułu „WładietieJnyj kniaź Imerytji*,  
zaczął stosować bardziej skuteczne środki dos zniszczenia naszego 
chłopa, niż wszyscy jego poprzednicy. Wiadoma jest historia map 
szkolnych, które Imerytyński kazał fałszować by zatrzeć ślady etno­
graficzne ziem dawniej polskich, i wpoić w uczniów: fałszywe pojęcia, 
a nie mniej skuteczną trucizna było założenie dwóch pism ludowych 
dla Chełmszczyzny Biesiady, a dla Królestwa Oświaty.

Tego ostatniego podjął się polak nauczyciel gimnazjalny, pi­
szący się Osip Michajłowićz" Adamczewskij, wykładający w czwartem 
gimnazjum męskiem, członek rady zarządzającej sprawami kuratorjum 
trzeźwości pod kierunkiem urzędnika policyjnego Akajomowa.

Adamczewski nie Skrywał swojej polskości, przeciwnie z chwilą 
zamianowania ' go przez Imerytyńskiego na stanowisko redaktora 
Oświaty obnosił on publicznie swój ugodowy patryjotyzm oparty na 
stańczykowskiej zasadzie: „Przy tobie stoimy Najjaśniejszy Panie*.

Fundusze na wydawnictwo udzielała kancelarja jenerała-guber- 
natora, kontrolująca stronę finansową wydawnictwa i decydująca w spra­
wach eenzuralnych OJwńrfy, nie podlegającej, warszawskiemu komite­
towi cenzury. Wynik finansowy był świetny i skarb moskiewski do­
skonale zarabiał na tern wydawnictwie, gdyż oprócz pewnej liczby 
gorliwych abonentów dobrowolnych, obowiązkowo prenumerowały to 
pisemko tygodniowe wszystkie szkoły wiejskie pozostające pod kon­
trolą rządową. Druk uskuteczniał się w drukarni rządowej przy łPizr- 

"Dnieumiku, gdzie jednocześnie drukowano Biesiadę dla Chełm­
szczyzny i kolonji moskiewskich.

Adamczewski prowadził redakcję Oświaty bardzo zręcznie i nie 
brakowało mu materjału ■wszelakiej treści, aczkolwiek działalność jego 
redakcyjną krępowały wymagania szefa kancelarji jejierała-gubernatora, 
nakazującego) by obok artykułów treści religijnej przemawiających 
do uczuć katolickich chłopa polskiego opowiadać mu o świ tośćiach 
prawosławnych Moskwy, opisywać Kremle, moskiewski, pskowski, ka­
zańskie i inne, a także wychwalać postępy w gospodarce i hodowli ro­
syjskiej, by tą drogą zbliżać dwa ludy, moskiewski i polski. Z zadania 
swego Adamczewski wywiązywał się sumiennie, pobierając za to aż 
sto rubli miesięcznie przy zachowaniu stanowiska nauczycielskiego 
w. gimnazjum rządowem. pomagali Adamczewskiemu stali współpra­
cownicy redakcyjni: Alekśiej Kijanowskij, Artenij Soroka, Włodiińir 
Korol, sami rośjanie.

.. .To był jednak tylko sztab redakcyjny jawny, natomiast współ­
pracowników cisnęły się w progi redakcji 'całe zastępy. Przedewszyst- 
kiem każdy ofiarowywał się pisywać z pośród nauczycieli ludowych, jako 
też pisarzy gminnych. Pozostała w aktach „Oświaty® duża ilość ręko­
pisów, bądź wydrukowanych, bądź niezużytych a opracowanych po lite­
racku pióra Łady i innych współpracowników’, którzy ńie gardzili 
honorarjami z kasy Oświaty.

Czy robota p. Adamczewskiego wywarła jaki skutek? Bez wątpie­
nia, że tak. Pozwolimy sobie to twierdzić na zasadzie nadzwyczaj "obfi­
tej korespondencji, jaka przechowała się w aktach po zamknięciu 
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Oświaty od początkujących inteligentów prowincjonalnych dobijających 
się o zaszcz t pisania w Oświacie. Lecz nie tylko w granicac.i Polski 
Oświata budziła żywe zainteri sowanie nihilując ambicje i dążności na- 
rodowe. Wysyłano także do red >kc i po polsku pisane prace z Litwy 
i Po es a, a nawet pan „dworianin" Józef Rymowicz g Dynaburga na 
Inflantach nadesłał do kancelaiji jenerała-gubernatora swojego utworu 
pieśń, kt >rą należało śpiewać według wskazówki autora na nutę 
mazurka „życi ■ za cesarza". Ponieważ ra liści t p. Rymowicza naczel­
nik kancelarji jenerała-gubernatora napTsał odmowną decyzję, przeto 
my drukujemy choć tylko jedną pierwszą strofkę tego poematu:

Cesarz zrysowany 
Światu rozesłany 
Zbawca palmę wzńasza 
Anioł psalm ogłasza (psalm 46).

Hop- hop ura
Depcze armat góra 
Wojak oręż składa 
Siatka z dziećmi rada

i t. d.
A co, me ładne?
Takich panów Fymówiczów b'ło du’O, ofiarujących redakcji 

swoje próbki pióra za jeden egzemplarz, w którym to zostanie wydru­
kowane. Smutnie szą pozostałością po redakcji Oświaty są zalecone 
przez rzeczywistego . adcę stanu Sidorśkiego tek-ty kazań jakie winni 
k.-ięża wygłaszać w rocznicę koronacji Są to resztki pracy jakiegoś 
zaprzańca klechy, które Sidorskij odnalazł i zaleca za pośrei nictwem 
Oiu>i..iy do wygłaszania w kościołach, a tytuł t< j osobliwości brzmi:

„Przem -wa na uczczenie uroczystości świetnych imienin Jego Ce­
sarskiej Mości v. przytoczeniem psalmu Dawida zaczynającego się; 
,linię, przezacne monarsze goreje"...

Tyle o panu Adamczewskim i jego Oświacie.
W. Zal.

*

Pseudonim „Łada” w pisemku Oświata spowodował to 
że kicdv w kilka lat później zaczął publicystyczną pracę 
p. Witold Noskowski piszący pod pseudoni netn „Łidy” w Kra­
kowie i pod pseudonymem Włodzimierz „Łada“ utnieszc-a ący 
korespondencje w Kurjcrae Warszawskim, tak redakcję Kurjera 
Warszawskiego juk i „Czasu*  mf watowano błędnie, że jest to 
ten sun „Ł.ida*,  który pisywał ongiś do „Oświaty".

Opiera ąc się na tych informacjach niedawno zarzuciłem 
p. Witoldowi Noskowskiemu współpracę w „Oświacie”.

Ponieważ badania w aktach pozostałych Oświaty prze­
prowadzone przez specyalistę i kronikarza tych czasów p. Wł. 
Zalewskiego nie vzykazały i nie udowodniły tei współpracy 
i ponieważ wewnętrznie niż j podpisany je-t przekonany o nie- 
sk zitelności p. Witołda Noskowskiego pod tym względem 
przeto niniejszern urażam za mój obowiązek przeprosić p. W. 
Noskowskiego za insynuację w polemice pod jego adresem 
skierowany.

Adolf Nowa czy ński.
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BOJÓWKI I KONSPIRACJE

Wieczorne dzicnnki warszawskie z dn. 14. ub. m. przvnio 
sły wiadomość, że pol.cja p olitycznan po przeprowadzeniu szeregu 
wywiadów i obserwacyi przystąpiła do zlikwidowania14 nieza- 
legalizowanego stowarzyszenia, noszącego nazwę „Pogotowie 
Patriotów Polskich". Aczkolwiek w sprawozdaniach dzienni­
karskich mówi się, że Pogotowie Patrjotów liczy w samej 
Warszawie kilka tysięcy członków (dosłownie), należała ona 
do tego pokroju stowarzyszeń, o których stugębna fama tylko 
mruczy, nic o niej wyraźnego nie uraieąc powiedzieć. Z po­
dwójną też ciekawością śledzą dziś wszyscy, jakie faktyczne 
szcztgóły przyniesie o całej organizacji sporządzany przez 
prókuratorję akt oskarżenia.

Ponieważ każda tak zw. organizacja faszystowska fest 
według przekonania lewicy conąjmniej chrzestnym dzieckiem 
Chjeny, a zdemaskowanie specjanie Pogotowia Patrjotów, 
według buńczucznych i naiwnych przypuszczeń lewicowych 
kbteryj, zakrawało na grubą kompromitację conąjmniej znako­
mitości ósemkowych, rozkoszny dreszczyk zadowolenia, nieod 
czuwany chyba od cza u upadku polskiej większości, przebiegł 
przez krzyże pp. Ehrenberga, Rosnera i im podobnych. Przez 
pewną chwilę wszystkim tym indywiduom wydało się, że 
czarnego faszystowskiego djabła nareszcie schwytano za 
ogon; ze jego potworne cielsko znaleziono tak jakby prawie 
na kwaterach pp. Gląbińskiego, Korfantego, czy Dubanowi- 
c?a- że przeto konszachty prawicy z tą piekielną societą 
„M^ssólńczyków" polskich są rzeczą niewątpliwą, a zdrada 
stanu wszystkim narodowym stronnictwom dowiedziona czarno 
na białem, etc. etc.

To wszystko i jeszcze więcej czytało się wprost, albo 
między wierszami tych paru najszanowniejszych dzienników 
Stoli -y.

Jedno jest jednak pewne, że ktokolwiek do tej represjo­
nowanej organizacji należał, z takiemi czy innemi intencjami, 
(choćby najuczciwszemi) — była to organ zacja chybiona, 
w działalności swojej dla państwa szkodliwa, a co najważniej­
sza, niewątpliwie uruchomiona prz >z jakieś ukryte zle siły, 
o zamierzeniach stanowczo prowokatorskich.
• O ile okażą się nowe dane, opinję taką będzie można 
w takim, czy innym kierunku uzupełnić. Teraz nad całą spra­
wą możnaby wogóle nie dyskutować, gdyby w związku z nią 
nie nasuwały się pewne uwagi dodatkowe.

Przede wszystkiem więc ta nieunikniona, jak się zdaje 
kompromitacja Pogotowia Patrjotów, winna być zasłużoną 
nauczką dla wszystkich elementów zapalnych, które źtódło 
słuszności widzieć zawsze pragną w błyskotliwości zamierzeń, 
demagogicznym efekcie, bądź też w konsp racyjnyra, zama­
skowanym heroizmie. Niechżesz przeto wszystkie te elementy 
niesforne dobrze sobie zanotują w pamięci, że nawet najwraż­
liwsze odczucie jakiegoś zła widocznego, nie uprawnia d@ 
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improwizowania na własną rękę poważniejszej, szeroko zakro- 
jonej akcji politycznej. Zdarzyć się bowiem może, że ster 
na takiej niepowołanej barce, prędzej czy później ujmą zawsze 
gotowe do usług silniejsze dłonie przeróżnych opatrznościo­
wych sterników, prowadząc łatwo zdobyty statek Bóg Wie 
w jakim kierunku. Jeżeli więc różni niedowarzeni studenci 
i różni dymisjowani generałowie, — chcą się zaciągnąć do roz­
sądnej załogi jakiegoś zagrożonego okrętu, niech na niepewne 
i trudne wody nie wyruszają w tandetnie skleconej łupince, 
lepiej trzymając się posłusznie właściwego pokładu. I niech na 
podobne histeryczne podróże jak Pogotowie Patrjotów chył­
kiem i pokryjomu nie zabierają żadnej poważnej bandery, gdyż 
chorągiew w niepotrzebnych perypetjach mogą zaszargać, sa­
mi zaś mogą zatonąć.

A jeżeli dzisiaj tak jest głośno o upośledzeniu narodo­
wych haseł w polityce, jeżeli w państwie wzrastają i potęż­
nieją czynniki obce i wrogie polskości, to chyba niewoIno łą­
czyć się w przygodne bandy, w ten sposób walcząc ze złem. 
Akcja w takich razach musi opierać na zasadzie bezwzględnej 
karności obywatelskiej, określonej twardym rygorem powoła­
nych w tym razie grup politycznych, prowadzących swoje 
zamierzenia na gruncie konstytucyjnym. I każdy kogo za­
braknie w tych posłusznych i zwartych szeregach nie może 
stać się żołnierzem żadnej sprawy, a będzie tylko psotnikiem 
i zawalidrogą.

Te ostatnie uwagi uważaliśmy za stosowne umieścić w tym 
przekonaniu, że w ramach całej organizacji znajdowała się 
spora garść zdezorientowanych poczciwców, o nienagannych 
intencjach, ale słabych głowach.

Ponieważ awanturnicza konspiracja i lekkomyślność są 
niedopuszczalnym grzechem w polityce, stanowczo dobrze się 
stało, że władze przystąpiły do zlikwidowania całej organizacji.

Jedna się tylko nasuwa jeszcze uwaga: że pogotowie pa­
trjotów nie jest bynajmniej jedyną organizacją kwalifikującą 
się do takiej likwidacji. Jednak policja polityczna zdaje 
się o tym zapominać.

Nie szukając daleko wszyscy zdają sobie sprawę, że od 
dwóch już miesięcy drażnią opinję publiczną pewne, nieznośne 
skojarzenia. W wburzonej naszej pamięci ciągle jeszcze błą­
dzą krwawe obrazy Krasowa, kule z karabinów Werdla, 
tkwiące w trupach ułanów ks. Józefa i głuche wieści o strzelcu.

Kołaczą się po całej. Polsce przypomnienia o bombo­
wym procesie Bagińskiego i Wieczorkiewicza członków P.O.W. 
Nie słychać jednak o najmniejszych choćby likwidacyjnych*  
próbach obydwu tych, ulegalizowanych niegdyś, organizacyj.

A jak dziwnie nierozumiale zachowują się władze bezpie­
czeństwa wobec najgorszych nawet i nieulegalizowanych orga­
nizacyj lewicowych, potwierdzić może przykład wzięty z bar­
dzo niedawnej przeszłości.

Pamiętamy wszyscy, jak to zaraz po upadku gabinetu 
Witosa, a za obiecujących prób tworzenia rządu przez posła 
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Thugutta, z podziwu godnym taktem wielkiego parlamenta­
rzysty, z kapitańskim przytem tupetem, czy bezczelnością, 
zwracał sią p. wice-marszałes Moraczewski do Prezydent- 
Rzplitej z alarmującym anonsem, że mobilizują się- „faszystow­
skie” bojówki,ażeby uczynić prawicowy zamach stanu, w związku 
z czem P. P. S. zmuszona jest ogłosić mobilizację swoich 
bojówek.

Dziwić się zaiste trzeba, że potem publicznem powiadomie­
niu najwyższej głowy państwa o istnieniu socjalistycznych bo­
jówek, zaopatrzonych w broń, gotowych na pierwsze skinienie 
partji wszcząć jakąś zbrojną w konstytucyjnej państwie akcję, 
organy bezpieczeństwa przeszły nad wszystkiem do porządku, 
prób nawet żadnych nie wszczynając w kierunku zlikwidowa­
nia tych jawnych organizacyj bandyckich.--Chcemy przypusz­
czać, że ten idylliczny obrazek strzelecko-peowiacko-bojówko- 
wy, podobnie jak dzisiaj Pogotowie Patrjotów, ulegnie zasa­
dniczej likwidacji, cały zaś arsenał Mauzerów i Brauningów 
i wszystkie rodzaje karabinów, począwszy od Werdla, znajdą 
się nareszcie w magazynach M. S. Wojsk, państwo zaś uwol­
ni się, całkowicie od zmory bojówek i koaspiracyj.

Henryk Palmbach.

WSPOMNIENIE O ś. p. KS. K, LUTOSŁAWSKIM.
Fatalna atmosfera sejmowa przyczyniła się do przedwczesnego zgonu.

Ks. Lutosławski bywał często w Kosowie jeszcze jako 
młody lekarz z braćmi Józefem i prof. Wincentym, który za­
chęcał go do współpracy ze mną, co jednak się nie udało. Brat 
Kazimierz nosił się z szerszemi rąyślami, które miały go przy­
gotować do późniejszej pracy narodowej. Mierzył siły na za­
miary, bo jego wątły organizm, ze słabemi płucami, nie zapo­
wiadał wytrzymałości w przedsięwzięciach, których wprawdzie 
dokonywał, ale kosztem krótkiego życia. Unosił go jego żywy 
umysł, choć wytrwale dążył do celu.

W Kosowie pociągał ku sobie ludzi temperamentem i we­
sołością, wymową i śpiewem, a zarazem umiał skupić towa­
rzystwo, gdy wieczorami czytywał na głos „Przedświt” i „Króla 
Duchau.

Spotkałem się z Nim również w Starej Wsi,, gdzie był 
jednym z nauczycieli w szkole ks. Grajewskiego. Trzeba było 
Go widzieć "wśród młodzieży i swoich skautów. Ciągle był nią 
zajęty, a mając powierzony sobie dział gospodarczy, wszystko 
sam urządzał, nie szczędząc własnych rąk.

Za drugim pobytem w Kosowie nastąpił zwrot w jego 
kierunku życiowym. Doznawszy przeżyć, mających wpływ na 
wrażliwą Jego duszę, powziął postanowienie zmiany stanu 
świeckiego na duchowny. Jako Ksiądz raz do mnie przyjechał. 
Zmienił się, był poważny, skupiony i szukał samotności. Doj­
rzewał i sposobił się cło szerszego działania. Porwała Go do 
czynu niedola Polaków w Moskwde, a w wolnej Polsce pocią­
gnęła praca narodowa w Sejmie.
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Niestety, praca w atmosferze sejmowej zniszczyła Jego 
wątle siły. Mówię bez przenośni: atmosfera sali sejmowej ze 
strasztiem powietrzem, przesycona wyziewami pół tysiąca ciał 
ludzkich, nadwerężyła Jego słaby organi m.

Przed trzema laty byłom w tej sali podczas posiedzenia 
i oddychałem jej atmosferą. Nie mogłem wytrzyma'5 nawet godzi*  
nv; wszak dyplomaci zagraniczni w niej mdleli. Niepojęte, jak 
w tem powietrzu, człowiek ze słabemi płucami mógł istnieć, 
aż cztery lata. Silniejsi od niego prędzej odeszli, a jest .już 
spora liczba tych męczenników; ostatnio Radziszewski i Kryński.

Dlaczegóż właśnie pośród obrońców Narodu takie prze­
rzedzenie szeregów, dlaczego u mniejszości sejmowej nie wi­
dać zgubnych skutków atmosfery sejmowej? Czyż Jahwe lest 
po ich stronie i pomaga tępić Fi istynów? W atmosferze sej­
mowej czuje się mniejszość wcale dobrze. W Sejmie, p 'dobnie 
jak w klubie, mają ukartowaną grę. Obliczają swą taktykę na 
zimno, więc nie zażywają energji ponadto, jak w szachach 
lub przy kartach, a gra warta stawki, bo każda wygrywa: 
djety poselskie. Zle powietrze sejmowe im nie szkodzi bo są 
do nh-go przyzwyczajeni — w kawiarniach i t. p. Jakże inna 
jest rola prawicy, a szczególnie po-łów na wyż-zym szczeblu 
"duchowym. Mając subtelną naturę odczuwają silnie dolę i nie­
dolę Narodu. Wnoszą oni twórczą energję i całą duszę wt-Ja­
dają w swą pracę, co nie jest tem samem czem rola lewicy, 
stawiania przeszkód lub atakowania przeciwnika. Wśród walk 
nieskończonych w ciągiem naprężeniu nerwów, prędko je zu­
żywają, a złe powietrze seunowe dopełnia zniszczenia orga­
nizmu. Oto dlaczego z szeregów prawicy ubywają najlepsi jej 
szern ierze.

Odwiedziłem ks Lutosławskiego na Marszałkowskiej. Wy­
dał mi się takim samym jak wprzódy, ale w rysach znalazłem 
dużo spokoju i rezygnacji, oczy jednak pałały, a mój instynkt 
lekarski kazał się domyślać stanu po Ig mączkowego, który 
znamionuje zajęcie szczytów, płucnych. Pomyślałem: nie ługu 
wytrzymasz w warunkach, jacie stwierdź łem w sali sejmowej. 
To też przed śmiercią zaoadł na zdrowiu, a szkarlatyna poło­
żyła kres Jego słabym siłom. Gdyby ks Lutosławski przeby­
wał stale.w zdrowem powietrzu n. p : w Zakopanem, mógł był 
pracować spokojnie do sędziwego wieku, mając dziedzictwo 
długowieczności, a tak sp Iii oię w złej atmosf rze sejmowej.

Sprawa uzdroWidnienia sali sejmowej jest zagadnieniem 
poważnem.

Dla zaradzenia złemu powinienby hygiemsta zbadać po- 
wietrze sali sejmowej, aby wykazać ile miljardów bakteryj 
mieści się w ctm. sześciennym powietrza, a w tem ile złośli­
wych.

Możeby wynik tego badania ostrzegł ogół, jak zdrowie 
posłów jest zagrożone, a obudzona opinja pub i.zna z pewnoś­
cią domagać się będzie zaradczych środkó v. Więc śmierć ks. Lu- 
tosławskiegn wspomoże życie.

Kosów w styczniu 1924. Dr. A. Tarnawski.
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FELOMARSZAŁEK JASCO PRELEGENT.

(Dwie oceny żydowskie)
1) Kurjer Polski z 20 Stycznia pseudonym „Lo”. Mecenas Leon 

Okręt ’)•
Ta uderzająca postać wraziła się już w nasze oczy i umysły. Zda­

wało mi się, że ją widziałem zawsze. Św/i&j i bliską wy. ata mi ag ta już 
zlekka pochylona figura, i szerokie ramiona, i wytworne białe ręce 
rzymskiego prałata—arystokraty (Okręcie, Okręcie, zaraziłeś się Rosne- 
rową Monsignoritisp któremi marszałek tak nerwowo i wymownie 
geStyfc luje.' Zmajomemi wydały mi się nerwowe, odruchowe zwroty 
tego korpusu, kiedy usta wymawiały sfowo mocniejsze i bardziej wzru­
szone, znajomym, ześrodkowany spokój całej postaci kiedy twarz po­
godę wyrazu zmieniała na grymas pogardy czy oburzenia, lub na ze- 
środkowny patos bijącego z oblicza uniesienia..

Obciąłem słuchać go tak, jak gdybym o nim nigdy nie słyszał. ■ 
Zdaje mi się, że mi się to udało. Że to com słyszał, to był cały Pił­
sudski, Piłsudski legendy i Piłsudski rzeczywistości, ze wszystkiemi 
właściwościami, dla których ci tak go czczą, tamci tak nienawidzą; 
z całym darem uroku i umiejętno eią tworzenia niechęci Namiętny, 
uparty, bezwzględny, e wyobraźnią poety, z jedną ideą w mózgu, jednem 
uczuciem w sercu, wyniosły i poufały, ostry i delikatny, uczuciowy 
i zimny, skupiony i rozbieżny.

2) „Nasz Przegląg”. J. Appenschłak2).
Słyszałem dotąd o Piłsudskim—jako o żołnierzu, rewolucjoniście 

spisków, u—pierwszym wodzu wskrzeszonej armji. zuchwałym w swych 
pomysłach dowódcy, którego ciało i duch zrosły się z mundurem, ko­
niem i szablą. Lecz wczoraj doszedłem d > wniosku, że stoi przed nami 
poetą. I zdaje mi s ę, że życi • jego złóż;, ło się w sposób szczególnie 
dziwny: powaii: n był zostać poetą, mistrzem słowa, a rnusiał wtłaczać 
swój talent poetycki w sprawy rewolucyjne, wojskowe, społeczne. Pra­
wdopodobnie było tak, że nie mogąc pisać, wyreżyserował życie swoje 
jak powieść i poemat; przeistoczył siebie w boi atera powieści, a jeśli 
chodzi o.lreraęki rodowód tej powieści—to sądzę—że wzorowana była 
na twórczości Żeromskiego.

Szeroko też uwzględnił Piłsudski w odczycie swoim udział ży-,' 
dów w powstaniu styczniowem. N e wiem czy to uczynił mimów oli, 
ale mówił nie o i olakach wyznania mojżeszowego lecz o żydach. Mówił 
o vic< burmistrzach żydach, mianowanych w miasteczkach prowincjo­
nalnych przez rząd narodowy, o ich poświęceniu się dla sprawy. 
Z własnych wspomnień opowiedział o tem, jak pewnego razu, iyd, 'do 
którego się schronił, w okresie przetladow iń—'f.arował mu- przy rozstaniu naj*  
większy swóf skarb ( j, czy największy? P.R.) zakopany pod płotem', karteczkę 
tt pKecaątką rządu nar.dowigo.

W koncepcji Marszałka—ta pieczątka urosła do rozmiarów wiel­
kiego symbolu. Gdy Warszawa zalana była wojskami ręsyjskiemi, gdy- 
w łasa h krwawiło się powstanie—szł/z pod*  ziemi roz azy i biuletyny, 
opatrzone pie-zątką rządu narodowego. W te pieczątce wyraziła się 
wola posiadania—pomimo wszystko—własnego rządu.

Z tą pieczątką od żyda poszedł w świat. I z tą pieczątka nie 
Inoże się już rozstać.

J) Żydus faryzejsk.i wyjątkowo nahalny, wścibski i wtrącający 
się we wszy-tko, ostatnio w teatr, gdzie przetrzepano mu paluchy.

!) Z gatunku M chabejczyków, gorący, prosty, szczery, krzykli-; 
wy, ciągle cierpi za wszystkich.
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JAK TE SZELMY POLSKĘ OCZERNIAJĄ.
W jednym tylko numerze wiedeńskiego „Wiener Morgenceitung" 

głównego organu Ostjuden-Askenazów (nr. 173 z 13 stycznia), w je­
dnym tylko artykule (Politische Miniaturen) kanalja pisząca korespon­
dencję trzy takie puszcza w świat kalumnje (!).

Ais Charakteristifcum fiir das jiingste Mitglied des Kabinetts, den 
Aussenminister Grafen Zamoyski, sei erwahnt, dass Zamoyski, der ei- 
ner der reichsten Gutsbesitzcr Polens ist, vór ungeflihr einem Jahre 
aus zwei zu seinen Besitzgeborigen Orten Jurlenaustreibungen duroh- 
llihren liess. Auf ein altes Hausgesetz der griiflichen Familie Zamoy­
ski gestiitz, liess er aus beiden Orten die meisten jiidischen Familien 
vertreiben und ihre Hauser zerstiiren, welehe den betroffenen Judea 
bereits seit mehr ais hundert Jahren gelibrten, Graf Zamoyski bat 
also gegen iiber der polnischen Verfassung ein Hausgesetz und wendet, 
es riieksichtslos gegen die Juden an. Dieser Mann wird nun die UrS- 
seren Gesehicke Polens leiten und steht in der ersten Reihs der pol­
nischen Gesellsohaft.

Tu trzeba zwrócić uwagę, że tą łotrowską kalumnję tego surysy- 
na, przetłomaczy zaraz kilkaset pism żydowskich we wszystkich 
językach.

’ " (2) O śp. księdzu Lutosławskim.
■ Schon das Uebermass des Fanatismus musste ver.iaehtig erschei- 
'nen. Wer d n Mann je sach, musste auf den ersten Blick wermuten, 
dass in den Adern des katholischen Priesters Lutosławski jiiJiseheB 
Blut fliesse. Es ist auc.h in Wirkliohkeit so, wie es so oft und oft be- 
hauptet wurde. Lutoslawskis Vater solt ein Jude gewesen sein.

(3) O jen. Hallerze.
In feiner Uniform ais polnischer Generał — das ist das lustigsfe— 

liess sich Generał Haller g-gen Eintrittsgold s-'hen. In einingen Fat- 
len yerlangte er 5000 Dollar fur den Anbnek seiner Person. Die Anie- 
rieaner yerliielten sich Haller gegeniiber hiiflich, aber ironiach. In 
Boston wurde gegen einen eatichen Empfang Hallera Protest erho- 
ben, da er der Vertreter der schwiirzesten Reaktion in Polen sei.

4) O. P. P. P.
p. P. P. — Sprzysiężenie patrjotów w Polsce — Monarchistyczn e 

cele. — Przewódcy demokratyczno-narodowi skompromitowani. Aresz­
towań dokonano z powodu doniesień o zamierzonym zamachu dla 
ustanowienia dyktatury wojskowej. O.stateoznym celem była Monar- 
chja. Z dochodzeń wynikło, że P. P. P. miało'swój własny Sztab Je- 
neralny do kierowania zamachem. Znaleziono bogaty materjał w ma­
pach, a wśród niego plan zajęcia Warszawy, podzielonej na 26 odcin­
ków, w których miała być dokonane zajęcie ważnych obiektów. Dy­
ktatorem miał zostać prezes P. P. P. Poszukiwania w domach wyka­
zały wmieszanie w sprawę kierujących osobistości politycznych. Szcze­
gólnie silnie jest skompromitowany b. Minister Oświaty Giąbiński. Ta­
kże b. Minister Spr. Wvjsk. Szeptycki odgrywał W P. P. "P. wybitną 
rolę. Sprawa zatacza coraz szersze kręgi...

MORAŁ IN SEMITY.
(„Naje Lebn” (85) p. t. „Demoralizacja żydowska w Ameryce”.) 

„Czytając gazety amerykańskie, doznajemy wstrząśnienia na wi­
dok tego, co tu się stało z „czystością życia rodzinnego”, z której ży­
dzi taił słynęli.

; Uwodzenie dziewcząt i cudzych żon stało się tutaj objawein po­
wszednim. Od procesów rozwodowych z powodu nieczystości roi się 
w żydowskim światku. Mężowie uciekają od żon, żony od mężów; 
ż cudzemi żonami bez ślubu żyć, nie jest tu prawie zabronione, a'nasi 
bracia-żydzi w tym względzie silnie się „zamerykanizowali”,
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„Najgorsze jest to jednak, że w środowisku żydowskienj. przele­
wa się już krew także bardzo często. Niema dnia, żeby pierwsze ko­
lumny naszych gazet nie opowiadały o morderstwach dokonywanych 
przez żydów.

„Morderstwa te wywołują wielkie poruszenie w dzielnicach ży­
dowskich".

...A zanim jeszcze umilkło wzburzenie z powodu tyci) morderstw, 
wpłynął proces sądowy, którego uczestnikami są sami żydzi”.

...„A pozatem widzimy codziennie dziesiątki podobnych, mniejszych 
wydarzeń niewierności, bigamji, rabunków'i morderstw śród żydów, 
tak, że musimy dojść do bardzo smutnych myśli o przyszłości żydów 
W tym wolnym kraju Ameryki,..”

„NOWE BOŻYSZCZE WIEDNIA”
(Wedle relacji Dr. Józefa Finkielszteina w krakowskim Nowym 

Dzienniku).
Tłum wiedeński ciągle jednak żąda senzacyj. Anitta Berber poszła 

W niepami ęć a Wiedeń ma nowe „bóstwo” Łyda polskiego z Lodzi.'Ten 
Wiedeń „Hackenkreuzlerów", czołem bijeprzed Zygmuntem Breitbartem 
byłym kowalem z Lodzi.

Breitbart jest od tygodnia bezprzecznie najpopularniejszym czło­
wiekiem i od tygodni głównym tematem Wiednia, jeśli się zjawia na ulicy, 
tłumy za nim pędzą uradowane zjawieniem się nowego bożyszcza 
A przed „Ronactierenr1 gdzie to bożyszcze „występuje” stacza się istne 
walki o bilet- Według orzeczeń autorytetów tutejszego uniwersytetu 
jest Breitbart fenomenem siły, jakiego świat dotychczas nie widział. Naj­
grubsze żelazo łamie jak patyczek, zębami przegryza żelazne łańcuchy, 
człowiek, po którego ciele olbrzymie*'  auta obciążone mnóstwem osób 
przejeżdżają i człowiek, który istne cuda fenomenalnej swej siły okazuje.. 
Breitbart! Breitbart! Ten okrzyk rozlega się po wszystkich ulicach Wiednia.

1. w tern was tedy mir - rachityczne'typy dystansują!
Zyd i siłacz!
Tfy! Co za czasy! (u. n.)

OSZCZERCA SEGAŁOWICZ.
(W Lodzer-Tagblacie 239 d. 19 Paź. 1923)

„Ani w Berlinie, ani w Paryżu, ani w Londynie, ani w żadnem 
wielkiem mieście nie zobaczycie tego...------Aresztanci...--------Bez
miary aresztowanych. — — Rozpoczynało się rano i do późna w nocy... 
---- -1 Prowadzi się grupy kobiet, grupy mężczyzn, grupy wojskowych, 
grupy małoletnich... — — Niektórzy ok.uci w pary, inni o okutych rę­
kach i nogach. Wozi się w karecie więziennej i wozi na dorożkach... — 
— Co to jest?------Jakoś cały kraj rozdzielił się na ludzi z konwoju
i na aresztow-anych...------ Nie unikniecie tego na żadnej ulicy... Wszę­
dzie widujecie aresztantów... — — Prowadzi ich się z jednego cyrkułu 
do drugiego, z jednego więzienia do drugiego, z więzienia do sądu, 
do sędziego śledczego. Prowadzi ich się do cytadeli. Prowadzi do kary 
śmierci...------Nigdzie w żadnym kraju i żadnem mieście nie zoba­
czycie tylu aresztantów, wielu tu' nad Wisłą, w Warszawie".

Z SIELANKOWEJ ERY...
W Kurjerze Porannym (wydanie wieczorne) z 1 Marca 1920 w ar­

tykule Dr. M. J. pt.: „Niepoprawny optymista" czytało się czarno na 
białero:

...Człowiek tak doświadczony i zrównoważony polityk jak poseł Za­
morski... 1

a o J. I. Paderewskim „W marcu ubiegłego roku K. C. chciała 
przydzielić Czechom -/, ziemi Cieszyńskiej. Tylko dzięki energicznej po­
stawie b. prezesa ministrów Paderewskiego zawdzięczać należy, iż to niebez­
pieczeństwo uchylono* ...
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JAK PRACOWANO W MINISTERSTWIE PRACY*

(Fioretti di San Biurooratius)
Do Pani...

przez Dyrektora Departamentu
w miejscu.

Zgodnie z ustępem szóstvm artykułu 4-go ustawy z dn. 12 linoa 
1920 r. o uposażeniu urędników i ntszych fun.cjonwi' szy parta w. 
(Liz. U. R. P Jś 65, poz. 4J0) z dni»m 1-ym wrześn a 19 3 r. zar ądzatn 
asignow^nie sumy vik.4t>, przypadają tej zdol ezenia paru zwiększ mego 
o "dalsze 2?,g dodatku za wysługę czwartego roku w polski.j służbie 
państwowej.

W żw ązku z powyższym od dnia 1-go wrześnią 1923 r. całkowity 
dodatek Fani za w> sł gę lat 5 wynosić oęd-oe I0J pob er.n j (rzez 
Panią pensji zasadniczej czyli Ma. 100 wraz ze wszystkimi odnośnymi 
dodatkami.,.

Następuje podpis ministra.
Urzędnikowi przyznano dodatek 100 mk...
Arkusz papieru w dniu wysłania pisma kosztował 2000 mk...
Toteż z prawdziwą radością dowiadujemy Yę, że w tem 

ministerstwie (gdzie rządzi obecnie p. Gu taw Simon, neoka- 
tol k, entuzjasta Prus z r. 1917 i wielokrotny pielgrzym do 
Berlina) zredukowano dotychczas 513 osób, a redukcja etatów 
personalnych na r. 1924, obejmie wedle obietnic p. Komisarza 
oszczędnościowi go Moskalewskiego jeszcze 150 osó >.

Ministerstwo pracy (i opieki stołeczne ) był to resoit w któ­
rym najwięcej próżniaczono, najwięcej gawędzono, na więcej 
wypijano herbaty, wypalano papierosów i elektryczności. W ty m 
prytaneonie peowiaków znalazło schron najwięcej postaci z do*  
mowem i kawiarnianem wykształceni m, które pobierały co 
pierwszego wys< kie apanaże za reklamendlowanie Piłsudskiego 
i jego diubinosków.

Najwyższy więc czas, że choć 513 gratis panem bene 
merentiuro jedzących wiźmie się z konieczności do jakiejś 
pracy solidnej i uczciwej. Byle dalej maczuga Herkul sa czy­
ściła kanceilarję Augiasza.

(a. n.).
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